
owe drogi grafiki polskiej
wc­
ale

rafika polska w pierw- 
| szych latach powojen- 
Hra nych przeżywała głęboki 
| w kryzys. Już dość wcześ- 
wl nie można było oglądać 

wystawy obrazów olej­
nych, akwareli, szkiców 
glem, prac piórkowych,
drzeworyt, czy miedzioryt nale­
żały do rzadkości. Na to złoży­
ło się wiele przyczyn. Jedną » 
nich był niewątpliwie znaczny 
ubytek grafików w czasie oku­
pacji, drugą zaś — wyczekują­
ce stanowisko niektórych arty­
stów wobec dokonujących się 
przemian oraz szukanie nowej 
treści i nowego wyrazu arty

Grafika jest sztuką rytowniczą. Artysta za pomocą rylca na 
twardej płytce wykonuje rysunek, który odbija się na pacie­
rze. Płytą musi być drzewo (drzeworyt) zheblowane podłużnie 
lub ucięte w poprzek (drzeworyt sztorcowy), miedź (miedzio­
ryt), aluminium (algrafja) lub szkło (fluoroforta). Płytę (metal 
lub szkło) poddana działaniu odpowiedniego kwasu celem wy­
żłobienia rysunku nazywamy akwafortą. Fluoroforta jest jed­
nym z rodzajów akwaforty. Litografia polega na wyzyskaniu 
właściwości,, tzn. kamienia litograficznego, który tłusta farbę 
drukarską przyjmuje tam, gdzie jest tusz lub kredka, inne miej­
sca zaś pozostają czyste. Na kamieniu litograficznym można 
ryć igłą, można na niego przenieść ^rysunek za pomocą kalki.

stycznego, który odpowiadałby 
wymogom nowego odbiorcy.

Początkowo o działalności 
grafików mówiły tylko okładki

lub ilustracje niektórych świeżo

Wł. Skoczylas „Spichlerze" drzeworyt

M. Kościelniak — Ilustracja do poematu Mickiewicza 
„Konrad Wallenrod" — akwaforta

Krystyna Wróblewska: W ambulatorium

wydanych książek. Dopiero tuż 
przed rokiem i95(k dali o sobie 
znać krakowscy artyści, wystę­
pując silniej i pewniej na o* 
twardej wiosną ubiegłego roku 
wystawie plastyków, zorgani­
zowanej pod hasłem walki o 
pokóy I Ogólnopolska Wy sta­
wa Plastyków nie pokazała nic 
godniejszego uwagi z tego 
działu. To samo widzómy na o- 
statniej II Ogólnopolskiej Wy­
stawie Plastyków. Swoją twór­
czością graficzną zwrócili jed­
nak na siebie uwagę Tadeusz 
Kulisiewicz i Waśkowski. O 
wiele więcej pokazali graficy 
na jesiennej Wystawie Książki 
i Ilustracji w Warszawie. Wy­
stąpili tam nie tylko krakowscy 
mistrzowie rylca, ale i war­
szawscy i z innych ośrodków, 
pokazując swoją formę.

Szczególnie ważnym wyda­
rzeniem jest zeszłoroczna wy* 
stawa krakowska oraz Wysta­
wa Książki i Ilustracji. Wyka­
zały one bowiem, że dając no­
wą treść, można, tworzyć o w e- 
le piękniejsze dzieła, związane 
z życiem, interesujące nie tylko 
„smakoszów" i „specjalistów” 
czy snobów artystycznych, ale 
zwykłego człowieka pracy. Wy­
kazały także, że przed grafiką 
leżą olbrzymie możliwości roc- 
wojm, którego wymaga postęp 
techniczny państwowych zakła­
dów poligraficznych oraz wiel­
ka chłonność rynku księgar­
skiego. W tej chwili chodzi tyl­
ko o to, by graficy umieli wy­
korzystać sprzyjające im wa­
runki i nadążyć za przemiana­
mi, a przede wnzystkim poprzez 
swoją twórczość wskazywać 
człowiekowi nową drogę w ju­
tro.

Przed wojną najlepsi graficy 
nie mogli, ze względu na sto­
sunki gospodarczo - polityczne, 
właściwie przedstawić człowie­
ka walczącego o swoje szczęś­
cie i mobilizować go dj walki 
z klasą wyzyskiwaczy. Albo bo­
wiem sami należeli do tej kla­
sy, albo musieli rezygnować z 
postępowej sztuki., mając na a- 
wadze bogatego odbiorcę. To­
też. nie dziw, że z pracami 
Wy cz ółk o w ski e go wychodziły 
autobiografie „Drzew”, „Kwia 
tów”, „Starej War awv”, 
„Gdańska” — z efektami cieni 
i światła. Wł. Skoczylas zaś o- 
brał sobie tematykę z życia 
świętych, widoki „Spichrzy”, 
„Starego Miasta” lub z baśnio­
wych legend podhalańskięh czy 
tatrzańskich. Wspomniany toż 
Tad. Kulisiewicz dawał wów­
czas swoim postaciom wiej­
skim, wyrosłym z nędzy, wyrai 
dostojeństwa, idealizował je, 
tworzył z nich „wszechludzJJe 
symbole".

Dziś trudno byłoby nam sio 
zgodzić z takim stanowiskiem. 
Dziś pragniemy widzieć czło­
wieka zwycięsko walczącego ze 
starą nędzą, człowieka 
czego, społecznego, rozumieją­
cego 
zmaganiach o przyszłość bez- 
kl-asową. Takiego człowieka 
próbowali przedstawić graficy 
na krakowskiej wystawie. Jerzy 
Bandura pokazał tam „trakto­
ry", Krystyna Wróblewska —■ 
kierowniczka grupy „Dziewięciu 
grafików” — dała obraz , W 
ambulatorium", gdzie widzimy 
państwową opiekę zdrowotną 
spieszącą chorym z pomocą 
Innym grafikom (Bognie Kras­
no dęb sk ie j -G r a d o w sk il?T, Hele­
nie Kraiżowtskiej) za temat po­
służyły prace jak: dojenie o- 
wiec w góralskie’ wsi, kopalnia 
soli i inne zajęcia,

Wystawa krakowska ujawni­
ła przełom dokonujący się 
wśród grafików. Nie pokazała 
wprawdzie człowieka, jak-ego 
wymaga pełny realizm socjali­
styczny, ale zatr mała się przy 
człowieku, zaczęła już żyć jego

twór-

swój udział w onólnych

problemami. Mamy tu na myśli 
człowieka pracy — takiego, . 
który przez swój codzienny wy­
siłek przyczynia się do pomno­
żenia ogólnonarodowego dobro­
bytu i do pomnożenia .sił obozu 
walczącego o sprawę pokoju.

Omawiając nową drogę gra­
fiki polskiej, nie można pomi­
nąć sprawy ilustracji okładek 

. książkowych i książek. Pozor­
nie tylko wygląda, że barwna 
okładka czy ilustracja mało ma 
wspólnego z grafiką. Jest ona 
ściśle ą nią związana poprzez 
techniczną reprodukcję, a szcze­
gólnie przez chemigrafię. Nowa 
książka, mająca na celu ura­
bianie czytelnika na człowieka 
postępowego, społecznego, o- 
prócz dobrej formy stylu, do­
brego druku wymaga upiększeń 
ilustracją, która równocześnie 
ułatwia przedstawienie dane] 
treści. Nie miejsce tu na ob­
szerniejsze omówienie tego za­
gadnienia oraz na zaznajomie­
nie czytelników z całokształtem 
Wystawy Książki i Ilustracji, 
która miała na celu pokazanie 
obecnego stanu, ujawnienie 
braków i pokazanie nowej dro­
gi ilustratorom książek. Artyści 
na tej wystawie szczególnie za­
jęli się książką dziecięcą (80%). 
zapomnieli zaś o polskich kla­
sykach i o dziełach współczes­
nych autorów, 
ceka na nich, 
długo.

Kćąźka w 
piękną okazją popisu dla gra­
fików, jak i pustyków-iłustra- 
torów. Dochodzi ona bowiem 
nawet do najodleglejszych wio­
sek. Zdobywa ona prawie każdy 
dom, czy to poprzez księgarnię 
czy też poprzez bibliotekę. Sta­
ła się rzeczą codzienną. O ta­

Ta dziedzina
Chyba .nie na

Z. Fijałkowska — Ilustracja do książki J. Marchlewskiego 
„Szkice o Tatrach" — drzeworyt

kiej okazji mogli tylko marzyć 
przedwojenni artyści, dzisiejsi 
nie mogą jej pominąć tyrh wię­
cej, że naprzeciw im wychodzą 
coraz lepsza technika poligra­
ficzna.

A więc — sztuka graficzna 
nie tak dawno dostępna tylko 
dla „możnych tego świata" yj

tej chwili ma przed sobą otwar­
te podwoje nie tylko sal zebra­
niowych, świetlic, auli, ale tak­
że mieszkań robotniczych, nie 
tylko poprzez litograty ale tak­
że- poprzez ilustracje książko­
we. Droga szeroka, dostępna 
każdemu utalentowanemu gra­
fikowi. J. Halągowski

BYLIŚMY TUTAJ.
PRZED 5 TYSIĄCAMI LAT

' te

Dwutygodniowa metodolo­
giczna konferencja histo­
ryków polskich w Otwocku 

stanowi punkt zwrotny w poj­
mowaniu naszych dziejów od 
ich zarania, aż do czasów naj­
nowszych. Wśród mnóstwa za­
gadnień, nad którymi toczyła 
się dyskusja z udziałem histo­
ryków radzieckich, jedno z czo­
łowych miej.sc zajęła nowa pe- 
riodyzacjia historii Polski.

Problem to jest trudny, bo no' 
wy. Trzeba spod fałszywych 
n a war st w i eń ide al i s t yczn y ch, 
tradycyjnego podziału na okre­
sy panowania dynastii i królów, 
wydobyć prawdziwe społeczno- 
ekonomiczne oblicze historii 
polskiej.

Gdy chodzi o okres formacji 
kapitalistycznej pomiędzy hi­
storykami istnieje zgodność po- 
glądów, natomiast spory budzą 
okresy poprzednie, przedkapi- 

-taliistyczme. Zadaniem otwockich 
narad było przede wszystkim 
uzgodnienie stanowisk w tych 
zasadniczych sprawach. W ła- 
kim stopniu został ten el o- 

I sięgnięty dowiemy się z zapo­
wiedzianych sprawozdań.

Do na toinie j zbadanycl. okre­
sów należą czasy przedhisto­
ryczne. Temat ten, niewątpli­
wie pod wpływem analogicz­
nych badań historyków ra­
dzieckich, podjęli w ostatnich 
czasach nasi uczeni. W 1946 
roku ukazała się praca prof. T. 
Lehr-Spławińskiego ,,O pocho­
dzeniu i praojczyżnie Słowian", 

1949 r. praca prof. J. Ko- 
strzewskiego „Pradzieje Polski" 

! i tegoż autora w 1947 r. „Kultu- 
' ra prapolska” a dalej prof. T. 
Kowalskiego „O trzechpolówce 
u Słowian mówi Ibrahim ibn 
Jakub".

W Związku Radzieckim pra­
wie równocześnie ukazał się 
szereg prac poświęconych e- 
mu zagadnieniu, z których trze­
ba przede wszystkim wymienić 
prof. Tretiakowa — „Zagadnie­
nie pochodzenia Słowian w 

■ świetle prac J. Stalina o języku 
■ i językoznawstwie". Sprawą o- 
[ kresu przedhistorycznego Polski 
I zajmował się szczególnie mie-

Henryk Barański
sięcznik „Woprosy Istorii". Na 
jego łamach ukazał się ostatnio 
interesujący artykuł o perio- 
diyzacji historii Polski pióra 
dwóch uczonych radzieckich W. 
Koroiluka i J. Mullera.

Ponieważ w historii polskiej 
znajduje się wiele zjawisk a- 
nalogicznych z historią ZSRR, 
uczeni radzieccy stawiają sze­
reg tez opartych la wynikach 
archeologicznych badań w 1916 
—1950 r. Według nich „pierw­
szą społeczno-ekonomiczną for­
macją, którą przeszedł naród 
polski, był ustrój wspólnoty 
pierwotnej, obejmujący dzie­
siątki tysięcy lat i sięgający do 
połowy pierwszego tysiąclecia 
naszej ery, tj. mniej więcej do 
IV udeku. Na podstawie arche­
ologicznych danych można z 
całą pewnością twierdzić, że 
terytorium Polski w epoce 
późnego paleolitu, a w każdym 
razie w okresie rozwiniętego 
neolitu, to jest na trz tysiące 
lat przed naszą erą, ziemie te 
zamieszkiwała ta sama ludność 
Oczywiścię nie wyklucza to ru­
chów migracyjnych oddziel­
nych grup ludności ź ..ówno ze 
Wschodu jak i z Zachodu.

Okres od 3—2 tysiąclecia 
przed naszą erą był prawdopo­
dobnie okresem formowania się 
protosłowiańskich plemion. 
Dziś już nie ulega wątpliwości 
słowiański cj^ggkter rolniczych 
plemion kultury łużyckie,!, która 
obejmowała w ostatnich wie­
kach 2-tysiąclecia przed naszą 
erą terytorium obecnej Sło­
wiańszczyzny zachodniej i po­
krewnych plemion rolniczych 
na Wschodzie.

W okresie późnego neolitu 
(2000—1700 lat przed na-zą 
erą) z ogólnej masy ludności, 
trudniącej się prymitywnym 
rolnictwem, polowaniem i ry­
bołówstwem, wyróżniają się ple­
miona rolnicze i pasterskie. 
Proces wydzielania się tych 
plemion obejmował ogromu 
terytorium od Renu do Wołgi 
i Kaukazu, od Morza Bałtyc­

kiego do Dunaju, a więc i tery* 
torium Polski.

Wiek brązowy na ziem ach 
polskich obemuje okres od 
1700—700 lat przed naszą erą. 
Był to okres wypierania przez 
brąz narzędizi kamieni ch. Na 
okres ten przypada pojawienie 
się w Polsce patryarchalnego 
niewolnictwa. Ukazame się że­
laza (około 700 roku przed na­
szą erą) znamionuje w Polsce 
ważny okres w procesie rozkła­
du ustroju wspólnoty rodowej. 
Na ziemiach polskich brąz był 
zawsze drogim i rzadkim me­
talem i dlatego nie mógł wy* 
przeć całkowicie narzędzi ka­
miennych. Dokonało tego do­
piero tańsze i pospolitsze że­
lazo.

Następstwem powszechnego 
użycia żelaza b\ło oddzielenie 
rzemiosła od rolnictwa i wzra­
stająca wymiana towarów. Ró­
wnocześnie odbywa się proces 
socjalnego i majątkowego zróż­
niczkowania społeczeństwa, o 
ęzym świadczą inne topy mo­
gił biednych i bogatych rolni­
ków. Drugim dowodu tego 
procesu — jak pisz-e prof. J. 
Kośtrzewski — jest gęsta sieć 
silnie obronnych grodzisk. W 
bym czasie, tji w pierwszych 
wiekach naszej ery plemiona 
słowiańskie, zamieszkujące o- 
becne terytorium Polski, prowa­
dziły ożywiony handel wymien­
ny z plemtonami celtyckimi 1 
cesarstwem rzymskim. Rzecz: 
charakterystyczna dla pradzie­
jów Polski, że okres pierwot­
ne’ wspólnoty (tj. poiou j pier­
wszego tysiąclecia pized naszą 
erą), do połowy pierwszego ty­
siąclecia naszej ery, stworzył 
tylko patryarchalne niewolnic­
two, które jednak nie rozwi­
nęło się w niewolnictwo jako 
formację społeczno-ekonomicz­
ną typu południowego. Polska, 
podobnie jak Ruś, ominęła for­
mację niewolnictwa i przeszła 
bezpośrednio do ustroju feudal­
nego. 1

Panujące do niedawna poglą- 
•v w h:storioqrafii Potoki, że

fC:qg dalszy na sir. 2)



O WSZYSlklH! DO trochu
Domy rozpuszczalne 

w wodzie
Na pustyniach Sahara i Gobi 

deszcz nie pada nigdy, podobnie 
jak w niektórych okręgach Mek­
syku czy Peru. W pewnych okrę­
gach Chile w ciągu szeregu lat 
nie ma wcale deszczu, co ma tę 
dobrą stronę, że można tam wzno­
sić domy z bloków saletry chilij­
skiej, czyli azotanu sodu, łatwo roz­
puszczalnego w t(jodzie. Gdyby w 
stronach tych spam ulewny deszcz 
z domów takich nie wiele by po­
zostało.

Kara śmierci 
za palenie węglem 

W trosce o niezadymianie miast 
w roku 1273 wydano w Anglii, za­
kaz palenia węglem kamiennym w 
głębi lądu, grożący karą śmierci. 
Zakaz ten przetrwał przez długie 
lata, a za panowania, królowej El­
żbiety wniesiono nawet do parla­
mentu projekt prawa, zabraniają­
cego wwozu węgla do Londynu. 
Oczywiście z upływem wieków 
przepisy te uległy złagodzeniu. 
Dzisiaj tego rodzaju zakazy wy­
wołują tylko... śmiech.

Usypianie ryb 
przy pomocy 
elektryczności

Przewóz żywych ryb na duże 
odległości był dotychczas uciążli­
wy i kosztowny, ponieważ do 
transportu należało używać dużych 
zbiorników z wodą, ważących kil­
kakrotnie więcej niż same ryby. 
Trudność tę usunęli uczeni ra­
dzieccy przez wprowadzanie ryb w 
stan narkozy przy pomocy prądu 
elektrycznego. Uśpione w ten spo­
sób żywe ryby wymagają bardzo 
małej ilości tlenu i wody, dzięki 
czemu można je bardzo łatwo 
przewozić ułożone w beczkach.

Kto najgłośniej
W czasach starożytnych głoso­

wano inaczej, niż w dobie obec­
nej, kiedy to przy wyborach Do­
sługujemy się papierem i ołów­
kiem. W Atenach wybierano w 
pewnych okresach szereg urzędni­
ków, a nawet ważnego zarządcę 
skarbowego przez losowanifi, a w 
Sparcie przez wywoływanie w bar­
dzo niedorzeczny sposób.

Spartanie mianowicie zamykali 
komisarza wyborczego w małej 
klitce na Tynku, po czym kolejno 
wywoływali nazwiska kandyda­
tów. Zgodę na danego kandadata 
tłum wyrażał głośnymi okrzykami, 
a rola komisarza wyborczego była 
nieco inna przy obliczaniu głosów, 
niż obecnie. Zamknięty w budce 
komiszarz wydawał opinię który 
z kandydatów otrzyma, okrzyki 
najsilniejsze. O wyborze decydo­
wała więc siła- głosu.

' Wieczne pióra 
znane były juz 
w starożytności

Wieczne pióra nip sa wynalaz­
kiem ostatniego wieku, jak to się 
może niejednemu wydaje. Gdy od­
kopano jedną z piramid egipskich, 
pochodzącą sprzed 4 tysięcy łat. 
znaleziono tam przedmioty, które 
uważać można za prototyp wiecz­
nego pióra. Był to kawałek trzci­
ny z jednej strony zaostrzonej o 
grubości ołówka, tkwiącej w ca­
łości w miedzianej obsadce. Czar­
ne ślady wskazują, że górną część 
pióra nasycano ciemnym płynem, 
który przeciekając przez włókna 
trzciny spływał po zaostrzonym 
końcu Okazuje się więc,, że już 
starożytni Egipcjanie znali sztukę 
wyrobu wiecznych piór. (Brl)

POLSKIE STATK
z polskich stoczni

Byliśmy tutaj przed 
5 tysiącami lat 
(Dokończenie ze sir. 1) 

plemiona polskie jeszcze w IX 
do X wieku posiadały ustrój ro­
dowy, choćby nawet w stanie 
szczotkowym, obalili ostairdo 
uczeni J. Kostrzewski i T. Ko­
walski. Prapolską kulturę matę 
rialną cechuje wysoki rozwó* 
pastwiskowego roli’-iwa i ho­
dowli bydła, trzech połówka i 
stosowanie nawozów. Jeszcze 
w:ększym dowodem wysokiego 
rózwo‘u wytwórczy ’.r sił spo- 
Jecwń iwa pol”kieno jest pro­
ces oddzielenia rz-emiosła ocl 
rolnictwa, które doprowadziło 
do powstania w X wieku i po- 
czajkach wieku XI pierwszych 
polskich miast: Kalsza, Gniez­
na, Poznania, Krakowa, utwo­
rzenia się państwowości w Ma- 
łopolsce w IX wieku i istnie­
nia, w Wielkopolsce już w X 
w eku rozwiniętego, sinego 
państwa niewątpliwie powsta 
łego znacznie wcześniej niż 
mówią o tym pisane kroniki. .

Henryk Barański
Źródła: T. Lehr Spławińsk- 

„O pochodzeniu 1 praojczyź- 
nie Słowian",

J. Kosirżewski „Pradzieje 
Polski" i tegoż „Kultura pra 
polska";

„Woprosy Istorii" — zeszyć 
11'1551.

T edną z najmłodszych gałęzi
J nas ego przemysłu cięż­

kiego Jest pirzemysł budowy o- 
krętow — zwany również prze­
mysłem stoczniowym.

Przedwojenne wysiłki w te| 
gałęzi, mimo znacznie dłuższego 
okresu czasu, ograniczyły się do 
dobrych chęci nielicznych en­
tuzjastów oraz rozpoczętej bu­
dowy niewielkiego statku 
s/s „Olza" dla marynarki han­
dlowe j oraz kortrtorpedowca 
„Huragan" dla Marynarki Wo~. 
jemnej. I to było wszystko.

Dopiero z chwilą odzyskania 
wolności zaistniała u nas moż­
liwość powstania przemysłu 
stoczniowego. W Szczecinie i 
Gdańsku, a także i w -Gdyni 
znajdowały się stocznie, lecz w 
stanie kompletnej ruiny. Przez 
dług:e miesiące pierwszych tal 
powo jennych, ręce polskich ro­
botników naprawiały zniszcze­
nia. W końcu 1945 roku Stocz­
nie Gdyńska i Gdańska zaczęły 
przeprowadzać szereg remon­
tów i bieżących napraw na stat­
kach naszych i obcych. To był 
początek i 
nauka.

Drugim, 
odbudowie, 
ło stworzenie 
kadr fachowych. Istniejące bv- 
łv zbyt s czupłe w stosunku do 
ogromu planowanych i narzu­
cających się potmeb. Nieliczni 
polscy robotnicy wykwalifiko­
wani, majstrowie, technicy i kil­
kunastu inżynierów, nie mogli­
by podołać sta-wóar.vm zada­
niom, Kadry więc należało two­
rzyć od podstaw, długotrwałą, 
systematyczną pracą. W ten 
sposób setki polskich chłopów 
i robotników znalazło nowy 
fach. Wielu z nich jest dzisiaj 
przodownćkemti pracy, kierow­
nikami działów, tirazerami, maj­
strami, nawet inżynierami. Tyl­
ko dzięki pomocy władz i o- 
gromnemu wysiłkowi wszyst­
kich pracowników stocznie na­
się mogły (podjąć się wykona­
nia wielkich zadań, stawianych 
im przeć plan 3-letni, a później 
6-letni.

Już w pierwszych dniach 
kwietnia 1948 roku, ' w 3 lata 
po oswobodzeniu, historia na­
szego przectńytsłu okrętowego 
zapisuje pierwsze doniosłe wy­
darzenie. W dniu 3 kwietnia za­
łożona zostalie stępka pierwsze­
go budowanego w Polsce stat­
ku, należącego do serii 6 rudo- 
węglowców, zamówionych przez 
ówczesnego armatora GAŁ 
(Griynia — Ameryka Linie Że­
glugowe S. A.). Budownictwo 
okrętowe wkracza tym samym 
na nowy etap pracy — budowę 
nowych jednostek dla naszej 
floty.

Trudno w szczupłych ramach 
artykułu opisać os;ągnięcia na­
szych stoczni w okres:e powo­
jennym — należy jednak zde­
cydowanie podkreślić, że wy­
konana praca jest olbnzynra. W 
końcu 1948 roku Stocznię Gdań­
ską opuszcza pierwszy, wybu­
dowany w Polsce, statek pełno­
morski s/s „Sołdek". W rok 
później statek wchodzi do nor­
malnej eksploatacji. Teraz prze­
mysł okrętowy rusza z rozma­
chem. Śladem „Sołdka" idą na- 
£tq-ne rudor^ęglowce „Jedność 
Robotnicza”, „Brygada Makow­
skiego", „1 Maja”, małe moto­
rowce typu s^s „Odra”, duże 
„Lewanły", rybackie supertraw- 
lery s/s „Rega" i „Radunia'’, 
lugr o trawlery, holowniki i in. 
W tym samym czasie stocznie 
nie zaniedbują li ornych napraw 
i konserwacji statków.

Orobnym działem jest remom 
poniemieckich wraków, nadają­
cych się do odbudowy, lecz 
wymagających wielkiego wkła­
du pracy. Nikt dziś, oprócz wta­
jemniczonych, nie pozna w pię­
knym, nowoczesnym motorow­
cu m/s „Warta" niemieckiego 
wraka „Warthe", zatopionego 
bombami lotniczymi p.zy Dwor­
cu Morskim w Gdyni. Takich 
statków jest więcej: wypalony 
niegdyś kadłub „Otto Muller‘a" 
zamienił się w piękny „Wroc­
ław", poszarpany wybuchami 
.niedokończony kadłub bez na­
zwy to „Marchlewski", wrak 
okrętu wojennego — to „Pan­
na Wodna".

Coraz dłuższa staje fię lista 
statków wybudowanych lub od­
budowanych na polskich stocz­
niach. Podczas gdy jedne od

to była pierwsza

n a j w ażn :,e; saym p <> 
zagadnieniem by- 

cdipor wiednich

paru lat pływają pod banderą płac, warunfców mieszkalnych, 
PM1-I, gdy sylwetki ich znane są emerytalnych, honorowych itp. 
szwedzkim, marynarnom i ho- Karta Stoczniowca 
lenderskim rybakom, hinduskim specjalną opiekę pracowników 
dokerom i pracownikom por­
tów Chin Ludowych — inne, 
budowane na pochylniach i do­
kach stoczni, oczekują wejścia 
do ekyploataaji.

Zadania, jakie plan 6-letni 
postawił przed naszym młodym 
przemysłem stoczniowym., są 
bardzo poważne i wymagają 
jak największego wykorzysta­
nia rereirw i jak nać dalej idą­
cego doskpnaJeria metod pra­
cy. Z założeń planu wynika, że 
pnay?’amijąc iprodukcfię z roku 
1949 za 1C0, następne lata win­
ny przynieść następujące rezul­
taty: 1950 rok — 170, 1951 rok 
— 433, 1955 rok — 864, Biorąc 
pod uwagę wielkość zadań po- 
stawioię.ch przed przemy dem 
okrętowym, ofiarną i pełną suk­
cesów, ciężką pracę stoczniow­
ca orazi wpływ prac<y stoczni na 
całokształt życia gospodarcze­
go, iEątf1 Polski Ludowej uchwa­
łą z dnia 1 XII 1951 roku nadał 
stoczniowcom szereg przywile­
jów i uprawnień dotyczących.

słoózmi, dając im najtwyższe po- 
bory, pierwszeństwo w wpra­
wach kwaterunkowych, rady­
kalnie poprawia jącg|arunki by­
towo - mieszkaniowe. Uchwała 
ustala dzień Święta Morza ta­
ko Dzień Stoczniowca, wprowa­
dza umundurowanie, odznaki 1 
stopnie dla pracowników prze­
mysłu okrętowego oraz specjal­
ne odznaczenia i premie za wy­
sługę lat- i długoletnią pracę.

Ostatnia uchwała jeszcze bar­
dziej zmobilizowała stoczniow­
ców, jeszcze pewniejszą dała 
gwarancję wykonania stawia­
nych zadań. Ńa „Kartę Stocz­
niowca” wszystkie stocznie od­
powiedziały falą nowych zobo­
wiązań i sukcesów. W pierw­
szym dniu ogłoszenia Uchwały 
już 40 procent pracowników 
Stoczni Gdańskiej' podjęło no­
we zobowiązania, a wartość zo­
bowiązań pracowników Stoczni 
Gdyńskielj przekroczyła 150 ty­
sięcy złotych.

bierze w

Za czasów szalejącego hitleryzmu ten piękny statek był 
niebezpiecznym piratem morskim — teraz służy celom pO‘ 

koju i umila wczasy ludziom pracy

9 na kilogramy

Wodnik

Ze starego, zbombardowanego wraku powsta] nowoczesny 
motorowiec mis Warta

Sześcioletnie panowanie Ame- 
ryki, Anglii i Francji w Za­

chodnich Niemczech doprowadziło 
ten kraj do upadku kultury.

Nie może tego ukryć nawet re­
akcyjna prasa. Tak np. pismo 
„Meine Post" niedawno podało: 
„Musimy przyznać, że jeszcze 
nigdy w historii sytuacja „pracow­
ników sztuki w Zachodnich Niem­
czech nie była tak ciężka, jak o- 
becnie". Wydawana w Hamburgu 
gazeta „Die Weil" doniosła, że 
spośród 472 profesorów, docentów 
i asystentów, 65 proc, zajmuje po­
sady kelnerów w restauracjach, 
stenografów, korektorów i czaso­

wo .zatrudnionych Spośród 12 
tys. pracowników sztuki zamiesz­
kałych w Zachodnim Berlinie, 7 
tys. _ jest bezrobotnych. Z polityką 
remilitaryzacji Niemiec ściśle 
związane jest obniżenie wartości 
kulturalnych narodu niemieckiego, 

klasyczne zniknęły zupeł- 
teatrów zachod- 
Bardzo rzadko 

sztuki wielkich 
ni

Sztuki
nie z repertuaru 
nio-njemieckich. 
wystawiane są 
dramaturgów n ' ii.- h a o ile 
się ukazują, jak ostatnio „Don 
Carlos" Schillera, są tak znie­
kształcone dla dogodzenia gustom 
amerykańskim, żs jak stwierdza 
teatrolog Walter Pollatschek, „in-

Jak sanacyjna farmacja 
pomnażała obcy kapitał’?

JTarmacya, jako nauka sto- XIX wieku przemysł chenrcz- 
jąca razem z — 

na straży 
nie 
swoim ambidiom. Lokalizacja 
obcego kapitału w sanacyjnej 
Polsce uzależniła od siebie roz­
wój tego kierunku nauk, czy­
niąc a farmaceuty pośrednika 
pomiędzy zagranicznym produ­
centem leków a polskim konsu­
mentem.

Kiedy w połowie XIX wieku 
pod wpływem haseł racjonali­
stycznych medycyna staje się 
ściśle naukowa, równolegle z 
nowymi, zdobywającymi sobie 
silny grunt na uczelniach lekar­
skimi założeniami — chemiczny 
przemysł niemiecki stwarza po­
tężny arsenał syntetycznych 
środków leczniczych. Ten sam 
■przemysł rozpoczął masową 
produkcję specyfików. Ich 
prywatni producenci nie żało­
wali środków na doświadczę-

z medycyną niy, którego kolebką i osiedlem 
ludzkiego zdrowia, do niedawna jeszcze była Fran- 

zawsze mogła sprostać cja. i Anglia, zostaje zmonopo­
lizowany przez Niemcy, a 
wspierany przez olbrzymie ka­
pitały ich prywatnych właści­
cieli, w kilkunastu latach swe­
go rozwoju wyszedł poza gra­
nice rodzimego kraju, stwarza­
jąc rynek zbytu m. in. 
Polsce.

i w

Leczyliśmy się 
z importu

tak Niemcy stały się glów-

Iscr-S.im

aby nie dać się zdystaruso-

I
nym importerem leków do Pol­
ski. W samej dziedzinie handlu 
środkami leczniczymi silnie 
działającymi sprowadziliśmy w 
roku 1931 z Niemiec alkaloidów 
na sumę 485 000 zł. Importowa­
liśmy przede wszystkim: kofe­
inę, cłrninę, teobrominę, strych­
ninę, morfinę, kodeinę i ko­
kainę. Eksport produkowanych 
u nas lekarstw oraz specyfików 
farmaceutycznych prawie nie 
istniał.

Drugim importerem leków do 
Polski była Holandia. Wartość 
sprowadzanych z tego kraju al­
kaloidów wynosiła w roku 1932 
167 tysięcy złotych, a w roku 
1933 -— 219 tysięcy złotych 
Resztę lekarstw sprowadzaliśmy

i

Nie brało się pod uwagę tak : 
kardynalnej zasady jak leczenie 
indywidualne i świeżość Jęków. 
Sprawa spożywania przez kon­
sumenta fczerstwiałego towa­
ru, w tym wypadku nie odgry­
wała żadnej roli. Tę ideę roz 
powszechniania z całym zapa­
łem kontynuował dalej hurt, co 
w rezultacie pozwalało rozpro­
wadzać leki pora. apteką, tam 
nawet., gdzie już kontrola sani­
tarna nie docierała.

Skutki silnego wpływu prze­
mysłu, który dla gromadzenia 
zysków więcej się troszczył o 
reklamę, niż o wartość leków, 
musiały fatalnie odbić się na 
ówczesnej farmacji. Rabaty, 
zniżki, pro wizje itd osłabiły re­
cepturę, przygniotły laborato­
ria apteerne, sprowadzając ap­
tekarzy do roli pośrednika mię­
dzy obcym przemysłem a na­
szym konsumentem.

scenizacja nie ma nic wspólneg<# 
z tragedią Schillera".

W dziedzinie wydawniczej czo­
łowe miejsce, co do nakładów, 
zajmują książki niewiele mająca 
wspólnego z literaturą jak np. 
„Henryk Himmler — czarodziej 
czarnej magii", pamiętniki si-ostry 
Hitlera „Mój brat Adolf", „Pa- 
miętirki Goebbelsa* spreparowana 
przez jednego z przedsiętrurczych 
dziennikarzy, pornograficzne po­
wieści w rodzaju ...Cudowny bo­
ży kwiatek" itp Nic dziwnego, 
że w wielu księgarniach w Za­
chodnich Niemczech 
książki sprzedawane są 
4 marki za kilogram.

Kin-o w Zachodnich 
służy propagandzie 
gwałtów i wojny. Większość wy­
świetlanych filmów jest pocho- 
diAiua amerykańskiego. Według 
ol iczeń, d>xonanych przez reak­
cyjną gazetę ,,Die Neue Zeitung",- 
w 200 filmach amerykańskich wy­
świetlonych w 1951 r. w zachod­
nim Bei.inm widzowie oglądali 360 
zabójstw, 167 kradzieży, 98 zbroj­
nych napaści, 85 podpalań i 35 u- 
cięczek z więzienia. Następstwem 
tego rozkładowego wpływu kina 
amerykańskiego jest wzrost prze­
stępczości niepełnoletniej młodzie­
ży w Zachodnich Niemczech.

W parze z propagandą zlej 
książki i demoralizujących filmów 
idzie prześladowanie literatury 
wydawanej w Niemieckiej Repu­
blice Demokratycznej. Na c. arną 
listę „nielegalnej literatury" do­
stały się utwory Henryka Heinego 
i Balzaka. Za wystąpienia z pro­
testami przeciwko obniżaniu nie­
mieckie; kultury zamknięto w cią­
gu drugiego 
roku 13 pism 
wśród nich 
„Wahrheit".

Dążenie do 
wych tradycji

podobna 
hurtem po

Niemczech 
morderstw.

półrocza ubiegłego 
demokratycznych, a 
„Yolksstimme" i

zniszczenia narodo- 
kulturalnych w Za­

chodnich Niemczech jest tylko 
jedną ze stron amerykańskiej po­
lityki remilitaryzacji kultury. Dru­
gą stroną tej polityki jest odro­
dzenie i propaganda wojującej 
ideologii faszyzmu, ideologii woj­
ny i gwałtu.

nia, 
wać przez konkurenc:ę i zapew­
nić sobie trwałe powodzenie w 
tej dziedzinie przemysłu.

Na badania nad syntezą indy- 
ga — jednego z zasadniczych 
barwników — chenńk niemiec­
ki Ad. Bayer wydał 18 milio­
nów marek, aby w kilka fet 
później rozpocząć icoo produk­
cję na drodze syntetycznej i 
pobić produkcję indyga natu­
ralnego, zarabiając na tym 
rocznie „tylko” 35 milionów’ 
marek. Toteż już w roku 1913 
import indyga. naturalnego do 
Europy i Ameryki ustał prawie 
zupełnie.

Niemcy 
posiadały monopol
Podobny rozwój nastąpił w 

kierunku produkcu kwasu siar­
kowego mpy.dg kontaktową 
kauczuku syntetycznego i amo­
niaku. W rezultacie w końcu

z Francji, Szwajcarii, Węgier 
Belgii.

Reklama obniżała 
wartość leków

Obcy przemysł farmaceutycz­
ny stworzył u ras całą sieć filii 
i biur handlowych które ped 
reklamą szumnych i oryginal­
nych nazw zachwalały produk­
cję różnych monopoli i spółek 
akcyjnych. Któż wówczas nie 
słyszał o takich popularnych 
producentach niemieckich, jak 
Bayer, Madaus, Merck i inni, 
których przedstawiciele bywali 
codziennymi gośćmi w szpita­
lach, gabinetach lekarskich i 
aptekach aby zachwalać prepa­
raty — zazwyczaj w gotowe­
jdź formie — jako Jedyne u- 
zdrawia/ąca leki Tymczasem z 
zasady prawie każdą „nowość” 
w y pirs z cz ało sć e 
w r i ? s ’■ o f: o* one: 
ceplut owych, w 
różnorodniejszych

do sprzedaży 
lości form re- 
szetegu nuj- 

opakowoń.

A bezrobocie rosło
Taki stan rzeczy m lsiał rów­

nież wpłynąć na ówczesny cy­
stern pracy i płacy farmaceutów. 
Pośrednictwo w sprzedaży le­
ków nie wymagało sił kwalifi­
kowanych, toteż właściciele ap 
tok masowo zwalniali magi­
strantów, zadowalając się siła­
mi pomocniczymi o niskim wy­
nagrodzeniu. Brak rozwijające­
go się krajowego przemysłu 
farmaceutycznego wobec silne; 
konkurencji z zagranicy pogar­
szał jeszcze sytuację farmaceu­
tów na rynku pracy.

Istniejące przy farmaceutycz­
nych kołach naukowych sekcje 
pośrednictwa pracy nadaremno 
ubiegały się o zatrudnienie ab­
solwentów. Najlepszym tego 
dowodem jest fakt, że istnieją­
ca przy kole poznańskich far­
maceutów sekcja pośrednictwa 
w roku akademickim 1935/36 — 
na 103 bezrobotnych absolwen­
tów — mimo usilnych starań u- 
zyskała tylko 32 posady. Tak 
wyglądał stan bezrobocia 
wśród absolwentów tylko :ed- 
nego wydziału. Wystarczy to 
iednak. aby zorientować się w 
perspektywach pracv przedwo­
jennych absolwentów studij.. 
farmaceutycznych i ich roli dla 
obcego kapitału.

Jeny Lutomski

Tak np. pisarz faszystowski 
Hanz Grimm, autor książki „Na­
ród bez przestrzeni", w której u- 
zasadnia hitlerowską agresję, w 
jednym ze swych dość częstych

wystąpień nawoływał „do likwi­
dacji granic państwowych i utwo­
rzenia zjednoczonej Europy". Inny 
pisarz w Zachodnich Niemczech 
Robert Kukowka, autor kosmopo­
lityczna! książki „Monolog 1944 
roku" pisze: „Państwa narodowe 
straciły obecnie swoje znaczenie. 
Kultury narodowe — to tylko 
sztucznie rozdmuchane zjawy",

Z otwartą propagandą wojny i 
faszyzmu występuje kilka zachod- 
nio-niemieckich pisarzy, którzy 
współpracowali z Goebbelsem.

Postępowi pisarze, obserwujący 
z niepokojem remilitaryzację kul­
tury niemieckiej, odbyli w toku, 
ubiegłym dwie konferencje wspól­
ne z pisarzami zachodnimi w 
Schtarbergu pod Monachium i w 
Lipsku Drugi zjazd miał charak­
ter kongresu kultury i odbył się--- 
pod hasłem walki o pokój, o jed­
ność i narodową niezawisłość Nie­
miec. W kongresie uczestniczyło z 
Zachodnich Niemiec 275 delega­
tów.

Wilhelm Pieck w jednym 
swoich wystąpień oświadczył, że 
amerykański imperializm, przy po­
mocy swej zatrutej ideologii, 
„chce sparaliżować moralną siłę 
oporu narodu niemieckiego*-’. Dla­
tego też postępowi pisarze nie­
mieccy postawili sobie za naczelne 
zadanie obecnej chwil' walkę q 
pokój i walkę z remilitaryzacją 
Zachodnich Niemiec.

F. Ii.
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Dr Kazimierz Kapitańczyk

£^d najdawniejszych 
czasów człowiek zna

3/4 powierzchni ziemskiego 
globu kryją wody, a stosunek 
objętości wody do lądów od­
powiada proporcji 12:1.

Na powierzchni lądów woda 
tworzy jeziora, rzeki, strumyki 
oraz obszary pokryte lodow 
cami. Zajmujące około 1/50 ob­
szaru lądowego (ca 27 milio-

tuł jednego z najzasobniejszych 
zbiorników surowcowych przy­
szłości. Wszak jeden metr sze­
ścienny wody morskiej zawie­
ra: 1,4 grama żelaza 0>2 grama 
rubidu. 0,05 — jodu; 0,15 — 
arsenu. 0,005 — miedzi; 0,005 
— cynku; 0,0005 
00003 —

już 
bło­

gosławioną moc wody. Nic więc 
dziwnego, że dojrzewająca mą­
drość ludzka zaliczyła wodę 
do żywiołów stanowiących o 
składzie wszechrzeczy. Naiwna 
poezją ludzi pierwotnych po­
sługująca się jeszcze gwarą 
szamanów i kapłanów, ożywi­
ła wody i jej źródła tłumem 
nimf, manifestując tym samym 
żeńskie, macierzyńskie cechy 
wody. W gawędzie starożyt- . 
nych , źródła, to łzy matki 
ziemi.

Budzicielem źródeł miało 
być słońce. Jeszcze stary Hi- 
pokrates, największy autorytet 
medyczny starożytnej Grecji, 
utrzymywał, że źródła bijące 
na wschód leczą szczególnie 
sprawnie. Motyw ,,wody ży­
cia" powtarza się w legendach 
najrozmaitszych ludów i po­
przez kult cudownych źródeł 
wiódł do nowoczesnego lecze­
nia wodami źródeł mineral­
nych.

W Syrii utrzymywał się zwy­
czaj powierzania chorego dzie­
cka opiece doświadczonej, sta­
rej niewiasty, która wędrując 
od źródła do źródła, podawała 
mu wodę do picia.

Wreszcie woda towarzyszyła 
człowiekowi w ostatniej jego 
wędrówce. Droga wiodła od 
„źródeł snu“ i ,-źródeł zapom*-' 
nienia" do tajemniczych i smu­
tnych fal Styksu, po których 
bezszelestnie sunęła łódź prze­
woźnika umarłych — Charona.

tu, dla zasilania kotłów wody 
najczystszej i ubogiej w sole 
rozpuraczone, Osobny rozdział 
stanowią potrzeby rolnictwa, 
transportu oraz niszazące dzia­
łanie wody wobec materiałów 
konstrukcyjnych Wreszcie do­
chodzi bardzo ważny problem 
wód ściekowych, zagadnienie 
ich powrotnego włączenia do 
krążenia ogólnego, połączone 
z usunięciem z nich substan- 
cyj szkodliwych.

Od akweduktów 
do wodoeię^ów

Zanim jednak do tego wszy­
stkiego doszło,- minęło wiele 
czasu i upłynęło wiele wody 
w rzekach świata. Wśród roz- 
lewisk rzecznych i jeziornych 
budowano grody — nie tylko 
ze względu na bezpieczeństwo. 
Woda była zawsze najwygod­
niejszym i najtańszym środ­
kiem komunikacyjnym.

Gdzie jej nie dostawało, gro­
madzono ją od najdawniej­
szych czasów w cysternach, za­
kładanych niejednokrotnie w 
największym trudzie. Rzymia­
nie nie żałowali słota i ludz­
kiego, niewolniczego potu przy 
wznoszeniu imponujących ak­
weduktów. Były to kunsztow-
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NIEBO w STYCZNIU
Na niebie styczniowym Dro­

ga Mleczna przebiega z połud­
niowego-wschodu na północny- 
zachód. Na jej tle widzimy 
gwiazdozbiory Bliźniąt, Woźni­
cy z jasną gwiazdą Kapellą. 
Perseusza. Kasjopeji, Cefeusza, 
Łabędzia i Lutni z jasną gwiaz­
dą Wegą, tuż nad horyzontem 
północno-zachodnim.

Nad południowo-wschodnim 
horyzontem świeci najjaśniej­
sza gwiazda c.dego nieba, Sy- 
riusz, w gwiazdozbiorze Wiel­
kiego Psa. Na południe od nie­
go znajduje się gwiazdozbiór 
Zająca, zaś ra.d południowym 
horyzontem świeci gwiazdo­
zbiór zwany Rzeką Eridan, a 
dalej ku zachodowi Wieloryb 
nie posiadający jaśniejszych 
gwiazd.'

Poniżej Zająca znajduje się 
piękny gwiazdozbiór Oriona z 
dwoma jasnymi gwiazdami: czer 
woną Beteigeuzą i białym R'- 
glem. Nad Orionem mieści śtę 
Byk, należący do gwiazdozbio­
rów Zwierzyńca, tj. pasa nieba 
o szerokości 18 stopni, po któ­
rym poruszają się Księżyc 1 
planety. Z dalszych gwiazdo­
zbiorów zwierzyńcowych wi­
dzimy na niebie styczniowym, 
w kierunku na zachód od Byka, 
gwiazdozbiory Barana 1 Ryb, w 
kierunku zaś wschodnim od nie­
go: Bliźnięta, Raka i wschodzą-

cego Lwa z j^sną gwiazdą Re- 
gulusem.

Na niebie północnym widzi­
my Wielki Wóz 
Wóz o 
prawie

oraz Mały 
dyszlu skierowanym 

pionowo ku zenitowi. 
Pierwsza gwiazda dyszla Małe­
go Wozu jest gwi-radą Polarną. 
Między Wielkim a Małym Wo­
zem rozciąga się łańcuch 
gwiazd Smoka.

Długość dnia w 
wzrasta od 7 godzin i 
na początku miesiąca 
dżin i 57 minut na końcu stycz­
nia.

Fazy Księżyca: pierwsza kwa­
dra 4 stycznia, pełnia 12 stycz­
nia, ostatnia kwadra 20 stycz­
nia i nów 26 stycznia 1952 r.

Planety: Merkury niewidzial­
ny. Wenus świeci n"« niebie 
porannym przed wschodem 
Słońca jako Jutrzenka. Mars 
wschodzi po północy 1 świeci 
aż do rana. Jowisz świeci w 
pierwszej połowie nocy, zacho­
dzi wkrótce po północy. Sa­
turn wschodzi po północy i 
świeci aż do rana.

Dr St. W.

styczniu
44 minut 
do 8 go­

Miliony ton złota 
w wodzie morskiej

Od najdawniejszych również 
czasów rozwijająca się mate­
rialna kultura człowieka po­
znała tajemnicę rozpuszczania 
się w wodzie niekończącej się 
listy substancji. Człowiek no­
woczesny coraz doskonale j prze 
nika tajemnice źródeł Dzięki a- 
nalizie chemicznej można było 
wodzie morskiej przyznać ty-

Szklane 
wodociągi

jakichOto jedna z najnowocześniejszych śluz wodnych, j ’ ' ’ 
wiele powstaje w ostatnich czasach w Związku Rudzieć 

kim

ma złota. Nawet tak pozornie 
nikłe zawartości jak 3 dziesię- 
ciotysięczne grama srebra czy 
4 milionowe grama ciota (na 
metr sześć.) w przeliczeniu na 
całkowitą masę wody morskiej 
przedstawiają wcale pokaźne 
zapasy. Dla złota wynosi on — 
27 milionów ton.

I!e jest wody 
na święcie? /

Gdyby udało się zebrać 
wszelkie wody ziemi w jedną 
kroplę, to jej średnica wynio­
słaby tysiąc pięćset kilome­
trów. Najgłębszym oceanem 
jest Ocean Spokojny (najgłęb­
sze miejsce 10,8 km). Średnia 
głębokość oceanów sięga 3800 
metrów. Gdyby woda zalewała 
równom:ernie powierzchnię 
ziemi, pokryłaby ją warstwą 
grubości 2700 metrów. Bez mała

ta

nów kilometrów kwadrato­
wych) jeziora słone i słodko­
wodne stanowią jedną pięćty- 
sięczną wszelkich wód ocea­
nów i móre. Największym je­
ziorem słonym jest Morze Ka­
spijskie (ponad 400 000 km2). 
Największymi jeziorami słod­
kowodnymi są: Ładoga, Onega, 
Bajkał, Bałchasz, Issyk-Kul (ra­
zem ponad 500 000 km1). Rzeki 
obejmują trzy razy tyle wody 
co jeziora (Wołga — 3694 km, 
Ob — 5200 km, Jenisiej — 4010 
km, Lena — 5014 km).

Otwarte przestrzenie wodne 
wyparowują stale olbrzymie 
ilości pary wodnej. Z mora u- 
nosi się rocznie 384 tysiące ki­
lometrów sześciennych, z lą* 
dów 81 300 kilometrów sześć. 
W normalnej kolejności rzeczy 
te fantastycznie olbrzymie ma­
sy pary wodnej poddają się 
kondensacji, powstają obłoki, 
chmury, deszcz, śnieg, grad 
1 inne poza tym opady.

Człowiek włącza do natural­
nego obiegu wody i swój obieg 
wodny, obejmujący gospodarkę 
wodną dla celów konsumpcyj­
nych
I tym razem chodzi o wcale 
pokaźne ilości.

Pryniifywny sposób nawad­
niania pól w starożytnym 

Egipcie

oraz przemysłowych.

Szkło w mniejszym stopniu 
niż inne materiały ulega dzia­
łaniu niszczących, szkodliwych 
substancji chemicznych. Dlate­
go używa się szkła w laborato­
riach chemicznych, w farmacji, 
•w przemyśle naftowym i w in­
nych gałęziach przemysłu.

Dotychczas w huitach srakła 
rurki szklane wydmuchiwano 
płucami, co odbywało się kosz­
tem zdrowia robotników. Z 
chwilą mechanizacji przemysłu 
szklanego, sposób ten został za­
sadniczo zarzucony i tylko w 
nielicznych wypadkach huty 
uciekają się do ustnego wydmu­
ch; v/a ni a szkła.

Nad udoskonaleniem >roduk- 
cji szkła pracował przez szeieg 
lat Wszechzwiązkowy Instytut 
Naukoiwo-Badawczy Szkła w 
ZSRR i opracował sposób uzy­
skiwania szkła o grubości ud 
40 do 200 mm i niezwykłej od­
porności. Dzięki temu zaczęto 
w Związku Radzieckim produ­
kować wielkie rury szklane, 
które z powodzeniem zastępu’ą 
drogie rury z kolorowych me­
tali lub szybko zużywające się 
rury żelazne. Rury szklane 
nadacą się doskonale na izola­
tory kabli elektrycznych, a 
przede wszystkim zestępują 
rnezrównanre rury wodociągo­
we. W kołchozach stosowane 
są również jako rury irygacyj­
ne. Wodociąg złożony tylko' z 
rur szklanych, pracire bez za­
rzutu od czterech miesięcy na 
terenie jednej z hut radziec­
kich. W roku obecnym sanato 
ria i domy wypoczynkowe na 
południu ZSRR mają otrzymać 
na swoim terenie szklane rury 
wodociągowe.

Obecnie w produkcji są ma­
szyny, kfore pozwolą na zwięk­
szenie grubości szkła w rurach 
wodociągowych do 4; 0 mm. W 
Instytucie Naukowo - Badaw­
czym Szkła utworzona została 
ostatnio komisja dla obmyśle­
nia najpraktyczniejszego sposo­
bu spawania rur wodociągo­
wych i wyszukania najlepszego 
materiału do podkładów, (h)

Fotografowanie można okres 
ślić jako pisanie przy pomocy 
światła. Cziy jest więc możliwe 
fotograficzne uchwycenie ciem­
ności, które są przecież przeci* 
wieństwem światła? Owszem.. 
Aby to jednak zrozumieć, trze­
ba kilka zdań wstępu.

Trochę o falach 
elektroma gnetyczny ch

Zac .nijmy od stwierdzenia, 
że światło odczuwamy jako wy­
nik działania fal elektromagne* 
tycznych na siatkówkę oka. Fas 
le te odróżniamy według ich 
długości. Praktycznie najdłuż­
szą falą charakteryzuje się prąd 
zmienny (6 000 km) — za naj* 
krótszą natomiast uchodzi fala 
promieni kosmicznych, posia­
dając mniej niż 0,02 milimikro- 
na (1 milimókron — 1 miliono’ 
wa milimetra). Między tymi 
dwoma wielkościami mieści się 
promieniowanie stosowane w 
radiotelegrafii, fale radiofonii, 
telewizji i radaru., promieniom 
wanie cieplne, infraczerwone, 
światło widzialne, promienie 
Roentgena, gamma oraz promie­
nie kosmiczne.

Z przytoczonego wyliczenia 
wynika, że tylko bardzo zniko* 
my zakres promieniowania e- 
1 ektroma gnetycznego przypada 
na światło widzialne, rejestro­
wane przez oko i dochodzące 
do naszej świadomości.

A teraz 
o świetle i ko’orach

Światło odczuwane przez nas 
jako białe jest mieszanką barw, 
która w formie rozłożonej na 
składniki da je widmo tęczy, 
przy czym każdemu kolorowi 
odpowiada promieniowanie o 
ustalonej długości fali. Dla 
czerwieni wynosi ta dłu jość 650 
do 760 mili mikron ów, dla oran» 
żu — 600 do 650, zieleni — 530 
do 560, dla fioletu ‘— 400 do 
450 milinfkronów.

Zawarte w zwykłej kliszy so= 
le srebrowe są najwrażliwsze 
na promieniowanie ultrafioleto­
we o długości fali poniżej 330 
milimikronów, a więc niedo*

dła oka. Wrażliwość 
w kierunku barwy

strzegalne 
ta opada 
czerwonej.

Różnica 
okiem a kliszą na poszczególne 
kolory była kłopotliwa na sku­
tek różnorakiego stopniowania 
jasności barw, odbiegającej zna­
cznie od wrażeń otrzymywa­
nych za pośrednictwem wzro­
ku. Żółty kwiat, sfotografowa­
ny na tle błękitnego nieba, wy­
chodził na zdljęciu jako ciemna 
P 1'8. md har/tan iiFł«nvrn
gdy 
jako

wrażliwości między

a na bardzo jasnym tle, 
wzrok notuje kolor żółty 
jaśniejszy od błękitu.

Od ochrom 
panchromatyczne 

klisze
Trudność usunięto, gdy prze­

konano się, że sole srebrowe, 
pod wpływem pewnych barwni­
ków, stają się wrażliwe rów> 
nież na barwy widma o dłuż­
szej fali. Na skutek tego od­
krycia zaczęło produkować kli­
sze uczulone na barwy — naj­
pierw tzw. ortochromatyczne, 
później — panchromatyczne o 
zdolności oddawania tonacji 
barw w takiej samej skali, w 
jakiej widzi je oko.

Lecz chemicy nie poprzestali 
na tej zdobyczy. Dokonano 
więc nowego odkrycia, stwier­
dzając, że kryptocyanina uczula 
sole srebrowe na niewidzialne 
promienie podczerwone. Znając 
wyniki badań przy pomocy nie­
widzialnych promieni ultrafio­
letowych i rentgenowskich — 
zaczęto próbować stosowania 
w tym kierunku promieni pcd« 
czerwonych. Do zdjęć zastoso­
wano filtry nie przepuszczająca 
światła widzialnego, używając 
klisz uczulonych na promienie 
podczerwone i... sfotografowano 
ciemność.

1

Fotografowame
w nocy i mgle ♦

Rychło przekonano się, że 
promienie podczerwone przeni­
kają wszelkie zamglenia, desz­
cze, opary... Własność t> po­
zwala ra dokonywanie zdjęć w

czasie niepogody, 
odkrycie dla 
zdjęć lotniczych 
7 000 metrów.

Dalszą dziedziną, w której 
znalazła zastosowanie fotogra­
fia w podczerwieni, była astro­
nomia. Dzięki kliszom uczulo­
nym na podczerwień mogą a» 
stronomowie wykrywać ciemne 
ciała niebieskie nie wydziela^ 
jące światła widzialnego.

Na skutek zdolności przeni* 
kania promieni podczerwonych 
przez naskórek i skórę, można 
przy pomocy fotografii stwier­
dzić zmiany w naczyniach 
krwionośnych, przebiegającyich 
bezpośrednio pod skó-ą, można 
sfotografować siatkówkę oka 
nawet w przypadku zmętnienia 
rogówki, przy czym pacjent nie 
odczuwa podrażnień, jakie spo­
wodowałoby użycie światła bia­
łego.

Zastosowano 
dokonywania 
z wyisokości nie

or-

Nie ma życia 
bez wody

V7oda to życie! Bez niej 
można by wyobrazić sobie
ganizmów zwierzęcych czy ro­
ślinnych. Rośliny zawierają jej 
85—95%, ustroje zwierzęce 
nieco mniej. Młody organizm 
ludzki składa się w 65% z wody,

Tysiąc 
innych zastosowań
Fotografowanie w podczer 

wieni wykazało swą przydał: 
ność w wielu innych dziedzu 
nach. W archeologii fotografia 
wykrywa napisy na zbutwia­
łych bandażach mumii egip­
skich, umożliwia reprodukowa­
nie, z wyblakłych, przeoniłych 
i splamionych rękopisów — 
tekstów i rycin, odcyfrowanie 
zatartych tekstów, odnajdywać 
nie zniszczonych przez czas po= 
lichromii.

Kryminalistyka i medycyna 
sądowa korzysta również ze 
zdobyczy fotografii w podczer’ 
wieni. Można dzięki niej wy­
krywać fałszerstwa czynione 
na dokumentach przez wymazy­
wanie lub dopisywanie tekstu. 
Można nawet identyfikować 
tożsamość zwłok, będących iuż 
w stanie częściowego rozkładu 
itp.

Z przetoczonych przykładów, 
które bynajmniej nie wyczer­
pują regestru dobrodziejstw fo­
tografowania w podczerwieni 
można już ocenić ile usług da je 
człowiekowi umiejętność foto, 
gratowania ciemności.

WITOLD GOSCLASZEK

Rzymskie akwedukty w Nimes 
we Francji

Krew obejmuje swym chemicz­
nym układem 79% wody.

Nie tylko jednak względy 
fizjologiczne skłaniają nas do 
interesowania się ważną spra­
wi wody. Jej rola w społecz­
nym życiu człowieka jest rów­
nie ważna. Sprawy produkcji, 
rolnej czy przemysłowej, są z 
wodą najściślej ewiązane To 
właśnie zdecydowało o tym, że 
w ciągu wieków tak wiele za­
leżało w dziejach od należyte­
go wykorzystania błogosła­
wieństwa wody.

Pierwotne sposoby czerpania 
wody i odprowadzania ścieków 
były bardzo prymitywne. Spra­
wy komplikowały się wybitnie 
w miarę rozwoju miast i prze­
mysłów. Wymagania higie­
niczne oraz pog ęb ająca się 
znajomość procesów przetwór­
czych rosły, bywało i tak. iż 
tu j owdzie zaczynało nawet 
braknąć wody. Dla ludzi trze­
ba wody zdrowotnie bez zarzu-

nie budowano, niejednokrotnie 
piętrowe konstrukcje mostowe, 
dźwigające koryta. Prowadziły 
wodę dla miast z gór i odleg­
łych rzek. Również starożytne 
dzieje mają koła wodne, a no­
siciele wody przetrwali w nie­
których okolicach do dziś. Te­
reny bogatsze w wodę radziły 
sobie eawsze lepiej, organizu­
jąc mniej lub więcej starannie 
doprowadzanie wody do kon­
sumenta.

Od otwartego źródła, poprzez 
studnie wszelkiego roćteaju, do 
nowoczesnego centralnego za­
opatrywania w wodę, prowadzi 
wspaniała droga twórczej dzia­
łalności człowieka. Droga roz­
woju kultury materialnej i nie 
tylko materialnej. Bo woda, to 
nie tylko życie, to także roz­
wój, dobrobyt, poecja!

Wieleż to wspaniałych dzieł 
sztuki zawdzięczamy choćby 
tylko - potrzebie obudowania 
publicznych studni i fontann. 
Ale nie tylko architektowi i ma­
larzowi woda szeptała na­
tchnione pomysły. Szmer są­
czącej się wody słyszy także 

.czułe ucho mueyką j poety.

Technika rzędzi 
żywiołem wodńym

Najwięcej jednak błogosła­
wieństwa przynoszą wysiłki lu­
dzi techniki. Od koła wodnego, 
podnoszącego od wieków cier- . 
pliwie wodę dla nawadniania 
pól, do stalinowskich budów 
wodnych, przywracających ży­
cie pustyniom, równie od wie­
ków obumarłym — droga jest 
bardzo daleka. Jakąż jednak 
otuchą napawa wizja przy­
szłych sadów kwitnących na 
miejscu obszarów martwoty..

A tak niedawno zaczęły siQ 
nowoczesne dzieje nauki o 
sprawach wody. Pierwszy wo­
dociąg w Poznaniu zaprowa­
dzono dopiero przed mniej 
więcej 130 laty. Oficjalna nau­
ka o wodzie liczy sobie niewie­
le ponad 50 lat.

Nie wspommeliśmy nawet o 
samej wodzie, o jej ciekawych 
właściwościach fizyko - che­
micznych. A wiecie, ile jest 
cząsteczek wody w szklance 
wody? Jest ich 2000 razy wię­
cej aniżeli jest szklanek wody 
we wszystkich morzach i ocea­
nach cierni.

Część II artykułu zamieścimy 
w następnym numerze „Nowego 
Świata",



BAJKA
O RYBIE

<lub o ważności każd&go czynu)

Pewna ryba
odgadła podstęp wędkarza 
i przysięgła
na świętego Anaslaza, 
że już nigdy 
żadnej glisty 
nie zje.
Lecz tylko raz
ofiarą zapomnienia 
padla —
i
— rzeczywiście — 
nigdy już potem glist 
ani w ogóle niczego 
nie jadła.

JÓZEF RATAJCZAK

— Wy Obraź sobie pan, wracam 
wczoraj do domu, patrzę, a tu mój 
3-iet'u synek drze rękopis mojej 
powieści.

— Co to synek pański umie już 
czyi, ii?

Lekarz: — Jestem zdania, że 
wystarczy gdy zastosuje się u pani 
znieczulenie miejscowe.

Pacjentka: — A czy znieczulenie 
miejscowe jest tak samo dobre jak 
zagraniczne?

* * *
Przed nocny lokal zajeżdża tak­

sówka. Wysiada z niej „goguś" 
w stroju bażanta i zwraca się do 
szofera:

_— Pan będzie uprzejmy i przy- 
jedzie tu po mnie o piątej nad ra­
nem. Będę leżał pod trzecim sto­
likiem na prawo!

Z perspektywy krążka kiełbasy
I ipa-

— Słucham pana?
— Lipa, stwierdzam. Czyli pro­

paganda.
— Nie rozumiem pana. Wypusz­

czenie pierwszego w Polsce samo­
chodu osobowego, lubelskie cię­
żarówki, budowa MDM, wiercenie 
metro w Warszawie, czy uważa 
pan to wszystko za wymysł?

— Lipa. A kiełbasa gdzie?
— Jaka kiełbasa?
— Do jedzenia. Stawiam pro­

blem: gdzie jest kiełbasa, pytam 
się?

— Jakto gdzie? Przecież nie w 
kinie, a u rzeźnika. Dostaje pan 
na bony.

— Po pierwsze, nie dostaję, bo 
nie jestem żadna masa pracująca, 
tylko inicjatywa prywatna w han­
dlu detalicznym. A po drugie, 
nawet, gdybym był solidnym pra­
cownikiem, to co? Pół kilo kieł­
basy. to jest porcja? Ja na samą 
przekąskę pod wódeczkę do śnia­
dania potrafię skonsumować pół­
tora funta morladeli.

— No, owszem, otrzymujemy 
na razie nie tak wiele. Ale za to 
wszyscy.

Co to znaczy Wszyscy? A daw­
niej, to nie każdy mógł sobie ku­
pić tyle, ile chciał wędliny na 
podwieczorek?

— Mógł każdy. Ale faktycznie 
kupował tylko ten. kogo było na 
to stać.

— Gdzie jest kiełbasa?
— Mówiliśmy już. U rzeźnika.
— Dlaczego nie można kupić 

ile się chce?
— I o tym mówiliśmy. Dlatego, 

żeby wystarczyło dla wszystkich.
— A dlaczego, dociekam konsek­

wentnie, nie wystarczy dla wszyst­
kich, ale tak po troszkę więcej?

— Bo chłop nasz je mięso czę­
ściej niż dawniej. Należy mu się, 
gdyż przed tym nie dojadał. Poza 
tym dzisiaj mamy robotników dwa 
razy tyle co przed wojną.

— Po jaką cholerę?
— Słucham?
— Ponawiam pytanie: po jaką 

cholerę nam tylu robotników?
— Przecież po to, żeby nie było 

bezrobocia na wsi i w mieście. Po­
za tym, żeby było więcej fabryk.

Rys. H. DERWICH

— A po co nam więcej fabryk?
— Jakto po co?
— Czy fabrykami pan się naje? 

Zamiast dać kiełbasy, to się robi 
fabryki. Gryź pan fabrykę na o- 
bia<j, proszę uprzejmie. Posól ją 
pan od dachu, posyp cebulką po 
oknach j —■ smacznego. Dlatego 
postuluję: mniej fabryk, więcej 
kiełbasy!

— To stara piosenka. 200 lat 
temu śpiewali ją przy gdańskiej 
wódce nasi kontuszowi przodko­
wie: jedz,, pij i popuszczaj pasa! 
A na świecie tworzono w tym 
czasie wielki przemysł i wyprze­
dzono nas o cały wiek.

— Przemysł musi być. obowiąz­
kowo. Uprzemysławiać się trzeba, 
ale — snuję wątek — po kiego 
licha w takim wariackim tempie?' 
Potrzebujesz pan gwoździ. Nie ma 
na razie. Zabrakło, nie robią du­
żo. Dlaczego? Bo zajęci są nowym 
piecem hutniczym. I cieszą się, że 
będzie największy w Europie. Mu­
sisz pan kupić sznurowadła — o- 
blatuj pó) miasta. Nie ma na razie 
(powiadają) rąk do produkcji 
większej ilości tych drobiazgów. 
Dlaczego? Bo, ustawia się przę­
dzalnicze giganty — kombinaty,

— Tak... Tu był „zakład fo­
tografii dziecięcej", ale teraz 
robimy zdjęcia tylko do dowo­
dów osobistych...

! Trzy dni życia
lVJister Tomahawk otrzymał 

list: „Będzie pan żył je­
szcze tylko trzy dni...’’ Więcej 
n c w tym liście nie było. Żad­
nej daty, eni podpisu. Nic 
więcej. Mister Tomahawk rzu­
cił list do pieca.

Następnego dnia przyszedł 
znowu list. Było w n’m: ,,Bę» 
dzie T»an żył już tylko dwa 
dni...” Mister Tomahawk za­
smucił się. Mister Tomahawk 
dostał nawet porządnego stra­
chu. Mister Tomahawk nie 
mógł całą noc spać.

Rano przyszedł trzeci list, a 
w nim było: „Będzie pan żył 
jużiiylko jeden dzień...” Mister 
Tomahawk odwiedził wszyst­
kich swoich krewnych i poqo_ 
dz'ł się ze wszystkimi swoimi 
nieprzyjaciółmi. Mister Toma­
hawk pospłaoał wszystkie swo. 
je długi — nawet takie, któ­
rych nigdy nie myślał zapła­

gdzieś tam panie, już nazw czło­
wiek nie spamięta. Obrabiarki pa­
nie robią, słyszał pan? Po kiego 
licha komu obrabiarki? Ja jeszcze 
obrabiarki na oczy nie widziałem. 
Ani moja żona nie widziała, ani 
teściowa, ani szwagier. I żyło się. 
I żebyś pan wiedział jak się żyło! 
A durszlaków nie ma. Robią ty­
le, ile kot napłakał. I zanim ko­
bieta kluski na gałganie przecedzi 
— już zimne. Socjalizm panie się 
buduje, wielkie rzeczy, ho, ho, a 
kluski stygną, Lepiej by ludziom 
durszlaków narobili. Po licho ko­
mu tyle obrabiarek? Stąd reasum- 
cja: wolniej budować maszyny, a 
szybciej produkować kiełbasy. O- 
czekuję kontrargumentu.

— Zwolnić tempo. I to jest sta­
ra piosenka. Ale nie można zwol­
nić tempa. Przecież na całym świę­
cie przemysł nie stoi w miejscu. 
Zęby go doścignąć musimy ciągle 
zwiększać wysiłki.

— A gdzie jest napisane, że w 
ogóle musimy się ścigać?

— Gdzie napisane? W historii 
września 1939 roku. Milczy pan, 
a więc przyznaje mi rację. Jedy­
na droga dla nas, to zdobyci© siły 
gospodarczej. I my ją zdobędzie- 
my. Czy źle, że to robimy?

— Dobrze, ale...
— Niedługo będziemy się śmiali 

z dzisiejszych kłopotów, tak jak 
dziś śmiejemy się z kłopotów 
wczorajszych. Zęby drzewo miało 
liście wpierw musi zapuścić ko­
rzenie, potem wyrasta pień, soczy­
sta zieleń dopiero na końcu. Nie 
ma durszlaków, panie Franciszku 
bez obrabiarek.

— Ale kiełbasa... Bez kiełbasy 
nic z tego nie wyjdzie. Prędzej 
przed moim domem, na wydmu­
chowie, gdzie kozy pasą, przez te 
trzy miesiące, kiedy mnie nie by­
ło w Poznaniu, wyrosną kamie­
nice...

Pan Franciszek zamilkł nagle. 
Doszli bowiem do ulicy Chociszew­
skiego gdzie mieszkał. Naprzeciw 
jego domu wznosiły się wspaniałe 
bloki mieszkalne dla świata pracy. 

cić — zabarykadował w domu 
okna i drzwi. Całą noc oka 
nie zmrużył.

Lecz noc minęło spokojnie. 
Drżąc ze strachu mister Toma­
hawk oczekiwał rano nowego 
listu. Wreszcie odezwał się 
dzwonek. Listonosz przyniósł 
1 st. Mister Tomahawk naj­
pierw podejrzliwie i ostrożnie 
obejrzał kopertę. Potem otwo­
rzył ją i czytał:

„Już panu zostaje tylko mi­
nuta życia, gdy z tego listu do­
wie się pan, że dzisiaj zaczę-- 
liśmy u nas po zniżonej cenie 
wyprzedaż Coca-Coli. Przyjdź 
pan do nas natychmiast. Firma 
Lukystrajt & Comp.”

Mister Tomahawk przygoto­
wał się w okamgn eniu do wyj­
ścia.

Mister Lukystrajt sam oso* 
biście grzecznie i usłużnie o- 
twierał mu drzwi. Uśm echnął 
się do gościa;

— To była skuteczna i wspa­
niała reklama, co???

Mister Tomahawk ryknął:
— Yes, wspaniała i skutecz­

na! Ale i ja to potraf e także. 
Mister Lukystrajt, dobrze pan 
uważaj! Będzie pan żył tylko 
trzy dni. będzie pan żył tylko 
dwa dni. będzie pan żył tylko 
jeden dzień, już panu pozosta- 
je tylko jedna minuta życia, 
gdy się pan ode mnie dowie, 
jiaki uspakajający wpływ ma 
porządne uderzenie w łeb!

I mister Tomahawk kilka mu 
tych uderzeń udzielił.

W sobotę ma mister Luky- 
strajt pogrzeb. Przyjdźcie się 
przyjrzeć...

Tłum, ze sło­
wackiego F. Swar.

FRASZKI

O pewnej sztuce teatralnej
Z tej sztuki tylko jedna nauka: 
że wytrzymać do końca — sztuka.

J. K. (

O pomyśle biurokraty
Zrodził pomysł poroniony — j
ot, zawiedzie nieraz głowa.
Ale go zawzięcie bronił — 
cóż — gorączka połogowa...

WŁODZIMIERZ SCISŁOWSKJ ■ 
--------------------------------------------------------------------------- | 

Zmiana bez zmian
(Organizowany w Niemczech 

Zachodnich nowy Wehrmacht 
jest kontynuacją Wehrmachtu 
hitlerowskiego).

Nowe mundury, nowa broń, 
nowe sztandary, 
i.tylko jedno bez zmian: 
duch stary.

JANUSZ KSIĘSK1

Harfa Adenauera
(Frischer Wind")

MIK Myśli 
wyprane

O pewnym technicznie 
słabym filmie mówiono, że 
miał tylko jedno dobre zdję­
cie. Było to zdjęcie filmu z 
ekranu.

❖
Śnieżna i zimna pogoda 

zostałaby niewątpliwie ♦ 
przyjęta przez nasze dzieci 
bardzo c ie p ł o.

❖
Urzędniczka na poczcie 

do interesanta, który wy­
pełnia blankiet telegramu:

— Niech pan się liczy ze 
słowami...

❖
W pewnej gospodzie lu­

dowej umieszczono wy­
wieszkę:

„Gościli bądź oryginalny, 
nie zabieraj popielniczek44.

Pewien pan wybrał się w od­
wiedziny do przyjaciela Docho­
dząc do furtki zauważył napis: 
„Uwaga, pies!" Wszedł do ogrodu 
rc2 f.ądając się na wszystkie stro­
ny i zauważył małego pieska, któ­
ry nie zdradzał żadnej ochoty do 
nyaaści. Zdumiony zapytuje przy- 
ja? cla:
- — To z powodu tego małego 
pieska napisałeś tablicę ostrze­
gawczą?

— Oczywiście, z obawy, aby 
ktoś nie nadepnął na niego! (i a.)

Ptaszki do siebie:
— Będzie wiosna... Już wiję 

gniazdka dla nasi...

TYSKI

O CAS-ie na CzAS-ie
Przy bólach głowy rzecz oczywista 
z usług lekarzy się nie korzysta, 
w takich wypadkach leczą człowieka 
na poczekaniu, proszkiem w aptekach 
Cóż, kiedy w CAS-ie 
długo czeka się, 
personel CAS~u 
ma dużo casu.
Słuszny gniew zatem ogarnia nas, 
gdy cenny w CAS-ie kradną czas. 
,,Jest pani chora — mówią do człeka — 
ma pani wolne, niech pani czeka". 
Stajesz w ogonku kięty m jak boa, 
„Nie ucz pan — mruczysz — tutaj nie szkoła". 
Czekasz kwadransik i pół godziny, 
do złej giy czyniąc wciąż dobre miny.
Wreszcie gdy dobrniesz kłopoty prysły: 
„Proszę dwa proszki".
„Nie ma, już wyszły".
Znów szlag cię tralia i pomrukujesz:
„Ach, więc głów tęgich w CAS • ie brakuje . . •*'

Tak było dotąd. Od niedawna zasię 
pełno jest leków przeróżnych w CAS-ie: 
yyyciagi z roślin — bez szkodliwych skutków — 
sto razy zdrowsze od dawnych „kogutków".
Przy bólach głowy, grypie, katarze — 
ziołowe leki radzą lekarze.
Dziś na newralgię wyciąg jest nowy: 
z rzepichy, skrzypu, kory dębowej.
Nim połkniesz wyciąg — już mija ból.
Taka jest magia leczniczych ziół...

S

„Rozkwit kultury Niemiec Zachodnich"

Podczas premiery jednej ze 
sżtuk Shawa, któryś z i ■.zontuzjaz- 
mowanych widzów na balkonie 
przez nieuwagę upuścił na dół pa­
czkę, w które: znajdowały się za­
kupione na kolację kiełbaski. Pa- 
kiecik upadł dziwnym trafem na 
głowę autoia Shaw oburzony pod­
niósł głowę w stronę balkonu i 
zawołał:

— Pan się myli, przyjacielu. 
Jestem jaroszem i kiełbasy nie ja­
dam. Na przyszły raz niech mi 
pan zrzuci swą kapuścianą gło­
wę . . .

❖
Pewien rnąż był bardzo zazdro­

sny o swoją żonę 1 nie pozwalał 
nikomu przybliżać się do niej W 
czasie jego nieobecności, gdy żona 
przebywała sama, wszedł przez 
okno jakiś młodzieniec i upadłszy 
jej do nóg, błagał o pozwolenie 
popatrzenia na mą choć przez 
chwilę. Nagle /posłyszano kroki 
wracającego męża i niewiasta w 
obawie przed mrn ukryła niefor­
tunnego wielbiciela w szafie Mąż 
wpadł do pokoiu i nakazał żonie 
zebrać co najcenniejszy rzeczy, 
gdyż palił się ich dom Zebtawśzy 
rzeczy mąż rozglądał się po po­
koju i powiedział, że iuż nic cen­
nego nie zostało do ratowania. 
Wówczas dal się słyszeć zduszony 
głos z szafy: Ratujcie meble"

(ia)


